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P o l e m i k a
Od dziś rubrykę „Polem ika”  

zamieszczać będziemy na str. 3-ej 
w  form ie osobnych polem icznych 
artykułów prasowych.

H o  / e s *  t a k -

dobra chw ila
Monterzy „Sanata-fołksfroniu** 

nte próżnują. D la swej akcji w y, 
bran dobra chw ilę.

Oto °bóa_ n m iaow y nic jest 
(.konsolidowany, sanacja rozbita. 
W śród ugrupowań środkowych 
widać dążen-a do połączenia się 
z  czynnU.nmi bardziej zdecydo­
wanymi.

Jednolitość akcji i harmonia, 
panująca w  łonie Fołksfrontu  
dzia ła ją  atrakcyjn ie. Idea naro­
dowa ma w  Polsce n iew ątp liw ie 
w ięcej zwolenników od „ id e i”  słu 
fcenia Rosji, masonerii czy ży ­
dom. A le  ornk s iły  dającej w yraz 
tej idei j o ideę walczącej cku <  
t e  c  z  n i e.

Ostatn i pomysł sanato-fołks- 
frontu —  ,,front demokratyczny”  
to nowa próba podejścia czynni­
ków, które nie mogą s*ę zdecydo* 
wac, próba osłaoienia czujności 
na zakusy ubcycli agentur,

2yoow sKie m onopole
W yk ry i*  ostatnio a fera  łusz- 

czarni ryżu i innych pczedsię- 
b iorrtw  braci Mazur rzucę ja- 
sarawe Bwiatlo na następstwa 
uprzywi le jownnia przedsięb arstw 
żydowskich w  handlu zagranica* 
nym,

Łu szcza m .. ryżu korzystała 
bowiem  % n*ewątpliwego p rzyw i­
leju, o czym na innym miejscu 
p iszem y.

Skutki uprzyw ilejow an ia  ży ­
dów w  handlu zagranicznym są 
dwojakie.

1) Żydzi zdobywają sobłe mo­
nopole w  najbardziej dochodu* 
wym dziale tyc ia  g< spodarczego, 
a zdobyte zyski przekazują za 
granicę. Tak  było na przykład ze 
znaną firm ą Fetter i spółka,

2 ) Przez swe machinacje po­
datkowe uszczuplają dochody 
skarbu państwa.

Mim®, ie  nie brak potw ierdzeń 
dla tych dwu tez nic się jakoś nic 
zm ienia w  te j dziedzinie.

7 zł. za 12
N ie d o la  p o ls k ie g o  chał w pm ika

*ódz, w  styczniu.
K iedykolw iek przyjedzie się do 

A leksandrowa, w idzi się te same 
zabłocone ulice i wędrujących po 
nich ludzi, mężczyzn i kobiety, 
obładowanych zawsze takim sa­
mym ciężarem —  naręczem sza­
rych, m efaroowanych pończoch. 
W ychodzą z wnętrza małych, ni­
skich demków, idłjc z wykonaną 
przez siebie robotą do innych do­
mów, gazie m ieszkają wykańczar- 
ki, form  arze itp.

A leksandrów jest miastem cha­
łupników trykoeiarzy, przede 
wszystkim pończoczników. P ro ­
dukcja podzielona je s t na kilka 
fa z  : chałupnicy wykonują prseę 
aibc całkowicie, albo też czę­
ściowo, specjalizując się np. ty l­
ko w' form owaniu w wykańcza­
niu itp, i

W arszta ty  rrechaniczne
Część warsztatów  pracuje me­

chanicznie, przy napędzie elek* 
trycznym Te  warsztaty, pracu ją­
ce na kilka maszyn są wyłączn ie 
żydowskie. Zdobywszy adres ta­
kiego warsztatu usiłuję nawiązać 
rozmowę % je j w łaścicielem , tłu* 
macząc mu, że piszę książkę o 
A leksandrowskich warsztatach 
pończoszniczych, fcyd patrzy n*. 
mnie podejrzliw ie, udziela mi jed­
nak skąpych odpowiedzi.

—  Ilu  pan zatrudnia robotni­
ków ?

—  Sześciu. A le  oni nie zawsze 
m ają co robić, to ich czasem biorę 
dwóch.

—  Ile  może dżienme zrobić je* 
den robotn ik ’’

—  Dwanaście tuzinów
Jest to cy fra  z pewnością mn.ej 

sza Gd istotnej, poaobnic, jąk po­
dana liczba ludzi, zatrudnionych 
przy pracy. Oprócz 2 czy 3 robot­
ników w  warsztacie pracuje cała 
rodzina, pracę tę jednak w laści* 
ciel ukrywa przed władzaini skar­
bowymi, osiągając w  len  sposób 
\vj Ż3Z.v nieuczciwy zysk.

14 godzin za 1 z ł. 5? gr.
Chałupnicy -  Polacy pracują 

przeważnie na ‘maszynach ręcz­
nych, nieraz bardzo starego typu.

Na maszynie takiej można zrobić 
3— * tuziny dziennie.

—  Ile  dziennie zarabia pani 
przy takiej pracy? —  pytam jed ­
nej z chałupmczek.

—  Różnie P lącą  za tuzin 50 gr. 
do 70 gr., zależy jaka przędza i ja ­
ka robota, czy pończoszka gęst­
sza, czy izadsza.

—  A  ile czasu dziennie pani 
pracuje?

—  12 godzin, czasem nawet 14 
godzin

—  Kto zabiera od pani robotę?
—  Żyd z Łodzi P łaci mi nieraz 

po miesiącach czekania, albo na­
wet nie płaci wcale gotowną, tyl­
ko towarem ze swojego sklepu po 
takiej cenie, jak  sprzedaje, nigdy 
nic uostanę naivel tych marnych 
groszy, które mi się należą

W żyd o w sk ie j tarin ia rn i
Form iarn i jes t w miasteczku 

kilka. Same żydowskie. Żyazi uni­
kają bezpośredniej pracy w ła­
snych rąk. Posługują się mecha­
nicznymi warsztatam i, albo wyko­
nują pracę, nie wym agającą f i ­
zycznych wysiłków. Cały trud mę­
czącej pracy rą i przerzucają na 
wyzyskiwanych do ostatnich g ra ­
nic polskich chałupników.

Do form iarn i schodzi s.ę po 
kilku schodkach, prawdę jak  do 
piwnicy. Pod ścianami stoją jwy- 
sokie do sufitu póiki, pełne dre­
wnianych form . Form y, z w ciąg­
niętym ' na nie pończecnami wsu­
wa się do w ielk iego otwToru pieca, 
przypom inającego zwykły „sabat- 
nik“ , w iejsk i piec do chieba.

Chudy żydek ze śliskim . spoi-

Z prasy: „W  aferę oszustw' po- ] m argaryniarsko - ryżowego 
datkowych zamieszany jest jesz* lomon Mazur”  
cze jeden sprytny żydek z klanu

Sa-

v v

Pociąg zguoll 12 wagonów
N a  odcinku Sarny —  Kow el po 

ciąg idący do K ow la  zgubił 12 
wagonów. Dopiero po przybyciu

na m iejsce zorientowano się, że 
brak części pociągu. Rozpoczęto 
poszukiwania i po kilku godzi- 

i nach zguba, się znalazła.

Dn Czytelnib w AK

Jeszcze jeden Mazur dzisiaj 
Choć poranek św ita 
Czy pozwoli pan za kraty 
Grzecznie „w ładza”  pyta...

fio lce  bez edz

Wuoec bezustannej kampanii 
oszczercze i przeciwko ruchowi 
narodowa - radykalnemu i „A B C " 
uważamy za konieczne stw ierdzić 
ie

1)  „A B C " jest niezależnym  pi- 
dmem narodowym,

2 ) ,,ABC"walczy z żydami, ko- 
diuną, sanacją t masonerią,

8 ) „A B C ”  liczy w swoim zespo­
le redakcyjnym meciu b. w ięź­
niów Berezy.

4 ) „A B C ”  będąc organem ru­
chu narodowo - radykalnego, 
walczy o nowy lad w  Polsce, 
oparty na zasadach sp raw ied li­
wości społecznej.

5 ) „A B C ”  jest pierwszymi pi­
smem w Polsce, które wypow ie­

działo Dezwzględna walkę dykta­
turze żydowskiej w dziedzinie 
ogłoszeń Zerwaliśm y wszelki 
kontakt z żydowskim i biurami 
ogloszeu Do naszej akcji przy­
łączyło się dotąd tylko jedno pol­
skie pismo codzienne..

6 ) Program  „A B C ”  w spraw ie 
Żydowskiej polega na oddzieleniu 
elementu polskiego od żydowskie­
go we wszystkich dziedzinach ł 
wysiedleniu żydów z  Polski.

Raz jeszcze zwracamy się do 
naszych Czytelników z prośbą, 
by zechcieli nam komunikować 
0 wypadkach szkalowania nasze­
go pisma, aby umożliw ić nam od 
powiędnie reagowanie wobec 
oszczerców.

Żydzi stawifjs sta fołksfront
R o b o t n i c  i  — b p c ń c K i e  N a l e w e k !
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Przedm iot sporu francusko • tu reck iego : Alexandrette na gran i­
cy  Syrii i M ałej A z ji.

( g )  Żydzi doszli do wniosku, że 
do g ry  w  Polsce trzeba się już 
wmieszać bezpośrednio. Dłużej 
bowiem fołłesfront na aprobatę 
żydowską nie może czekać.

S ztandar fo łksfrontu
Czytamy w żargonowym „.Mo­

mencie” :
- Przeciętni żyd czuje swym zdro­
wym instynktem, te jego bezpieczeń 
stwo, jego życie i mienie, eieni.ntarn, 
prawa ludzkie, społeczne «hywatei 
skie, poetyczne* i narodowe — słowem 
on cały ze swym „dzisiaj”  i swym 
„jutrem zagrożone są, dopóki w kraju 
nte b drl 'uprowadzony ustrój całko­
wicie demokratyczny. To też pragnie 
■m. by władza zdobyta rosiała pnez 
te polskie siły społeczne, które dążą do 
tego samego — do triumfu demokra- 
tyzmu, prawa, sprawiedliwości, woi- 
noścl dla wszystkich obywateli bez 
różnicy pochodzenia, języka i wiary. 
Taka jest oriemacja pospolitego żyda, 
który we wrześniu 1935 r. dał się za­
prowadzić do urny wyborczej

A w ięc „trium t demokra yamu, 
prawa, spraw iedliwości, wolności 
dla wszystkich obywateli bez róż­
nicy pochodzenia, języka i w ia ry ” 
— oto cel fołksfrontu . Pod tym 
sztandarem ma pójść do zw ycię­
stwa.

Nie w ie rzy  w  K arnaw ał
Regnis w „Naszym  Przeglądzie 

boi się uwierzyć, że taki piękny 
fo łksfron t dojdzie do skutku.

Wszystko to wygląda tak, jak gdy­
byśmy byli w piztdeć.n u wskrzeszenia 
dawnego centrolewu Wracaja duchy 
dawnych sejmów Nieci/i-UKOwski. 
Chądzyński, Rataj porozumiewają się 
ze sobą i nawiązują kontakt i  lewica j 
sanacyjną. W kilka dfti pózirei 
wszyscy przywódcy przychodzą dc pre I

zydium Radv Ministrów i domagaj? 
się przekazania rządów, rozwiązanie 
sejmu, przywiócenia starej konstytu­
cji i stai ej ordynacji wyborczej, oo- 
wrntu Witosa, Lieberinana.

Już phawie, prawie. Duchy się 
zjaw ia ją , a Regnis m arzy i lęk? 
się otworzyć ocz) A  nuż zjaw y 
pierzchną? W iadomo — karnawał.

K mawał polityczny nie potrwa dłu­
go. Bańki mydlane z centrolewem, wy 
wołujące blady strach u konserwaty 
stów, pękną rychło. Po wywczasach 
generalnego inspektora w Zakopanem, 
p „ ostatecznym przegi upowamu sił w 
obozie -sanacyjnym znowu : zostaną 
przywołane do pc-zadiat organizacje 
o odchyleń,n lewicowym. Nastąpi dal- 
s*t przeot>rażpnie ustroju, dalsze 
wzmocnienie mitu i legendy. Prysną 
wówczas wszystkie rojenia pięknie po 
myślane u schyłku dawnego roku, 
skwaptiwiś podjęte przez marzyc cli 
którzy za cen( zgodv tyle razy udzie­
lali 'ńeikiego .ahatu z zasad demo­
kracji, b> zostać znowu oszuitanvm. 
Karnawał potrwa jeszcze kilka dni.

A  takby chcieli ju ż raz zatań­
czyć w Po lsce!

Kurak na lew o
vV „Now ym  Dzienniku”  nam p. 

A polinary  Iiartglas, zrzuca już 
całkow icie dotychczasową maskę 
karnawałową Omsuje dawny sto­
sunek do sanacji.

znaczne odłamy społeczeństw? ży­
dowskiego Orientowały się na sanację, 
zwłaszcza w pierwszym okresie iej ist­
nienia zanim jesztSe praktyki admini­
stracyjne osłabiły wiarę w gotowość 
wprowadzenia zaleceń Marszalka w 
ż\ eie.

Od roku poczęli się wahać i w y­
powiadają teraz przym ierze.

Sanacja oama zawisła w  powietrza, 
jako lotny pył. unoszący s’ę bez iad 
nej wewnętrznej więzi, i be* jakiejkol

Jeszcze zp  ira ło
P ose ł Budzyńsk i dow odz ił 

w S e jm ie , że re fe ra t p o lity cz ­
ny u> ra d io  ok u p u ją  zydzi, 
że stale p rod u k u ją  się m uzy ­
cy -  żyazi, że pew ne działy  
P o ls k ie go  R ad ia  sa - ażydzone 
ja k  aautobus na M uranow ie  

Tym czasem  prasa zydow  
ska w znieca a la rm , ze ra d io  
jes t an tysem ick ie  t o  —  nte 
nada je au d ycy i w ża rgon ie . 
Żydzi uw ażają, że P o ła k om  
w ystarczy raz na tydzień w 
n ied z ie lę  tra nsm is ja  nabożeń­
stwa z Poznan ia , reszto p ro ­
g ram u  w inna być w żargon ie.

O czyw iście  na razie. B o  w 
przyszłości i tę jed ną  transm i 
sję się skasuje ja k o  n iep o ­
trzebną . (k . ) .

Św ita n o w a  pos; d.ta  
d lz  S w iU  skiego

Z  p re m .e ra  —  m a rs z a ik iim  
S e jm u , z m arszałka  —  w oje ­
wodą, p o tem  kandydat na ' d o ­
zo rcę  pa w ilon u  po lsk iego  na  
w ystaw ie pa rysk ie j, p o tem  
kandydat na red a k to ra  K u r ie ­
ra  P o ro n n e g o , w reszcie te raz  
kandyaat na red a k to ra  kw ar­
ta ln ika , a raczę j p ó tro czn ik a  
—  „ N ie p o d le g ło ś ć " .

N ie  m ożna  pow iea z ieć , by 
Ś w ita lsk i aw ansow ał. A le  m o ­
żna stw ierd z ić , że kand ydu je  
nu stanow iska co ra z  stosow ­
n ie jsze dia swych k w a n ;ik a - 
c ijh  (k . )

P osłow ie  
m ieli nie in terw en iow ać...

Jak się sa n a c ja  chełp iła , że 
w ytępiła  zu 'ycza j in te rw en io ­
w ania posłów  w urzędach, a

* * * * ' « *
iow ać u> S e jm ie  i  —  n igazie  
w ięce j G dy się zgłasza w urzę  
dzie  —  w yprasza ją  go  wnet 
k op n ia k ie m

T era z  cod z ien n ie  czytam y, 
że żydow scy posłow ie in te r ­
w en iow a li tu, tam , u ow ego - 
l  m in is tro w ie  n ie  ty lk o  ich  
p rzy jm u ją , a le jeszcze się su - 
m itu ją . tłum aczą, zapew nia ­
ją... (k . ) .

N ow a historia P rts k i
,.P ro s to  z' M os tu “  pod a je  wy- 

»-z - j i& d ty z m ik c  h 's to r i i  
napisanego p rzez  cz łonka  Z . 
N. P . Jeś li fo łk s fro n t d o jd z ie  
ao w ładzy p od ręczn ik  ten bę­
dzie  o b o w ią z k o w y  

M i e s z k o  I  -  s z y  —  
zb rod n icze  narzędzie u> rę ­
kach k le ch ó w ; pogrąża  w yso­
ko m o ra ln ie  i  k u ltu ra ln ie  sto­
ją cą  lud n ość w otch ła ń  zabo­
bonu.

B o l e s ł a w  Ś m i a ł  y— 
w spaniały b e jo w i tik  o  w ol­
ność su m ie n ia ; dokonyw a w ie 
k op o m n eg o  czynu nad Szcze- 
punow sk im .

Ł o k i e t e k  —  bezecny ob  
szarnik, k tó ry  rozpa rce low a ­
ną z iem ię  skupia na now o w 
jed no og rom n e  la ty fu n d iu m , 

K a z i m i e r z  —  słusznie 
nazwany W ie lk im  za to, że 
sprow adził do P o ls k i só l na ­
rod ów  —  żyd ów ! 1

B a t o r y  —  ioPuz, co  
w iód ł sw t podłe, h u fce  p rze ­
c iw  tow arzyszom  m osk iew ­
skim . (k .J .

rżeniem  zielonych kaprawych 
oczu uśmiecha się do mnie nie 
szczerze. W około tłoczy się gro­
mada bachorów z rozczochranymi 
głowami, o brudnych, lepy i eh rę­
kach, które w yciąga ją  w  moją 
stronę. Robi się bardzo n ieprzy­
jemnie Stary żyd, stojący koło 
mnie, n iem ożliw ie cuchnie.

—  Ile  pan bierze za form o­
wanie?

— 25 gr. od tuzina. —  Obli­
czam, że połowę tego, Tle kosztuje 
robota.

—  A  jak, ma pan zarobek w  ty ­
godniu?

—  To różn.e, 20 zł., czasem trzy 
dzieści. —  Stary żyd ciągnis go 
za rękaw, szwargoce i nie pozwa­
la mówić. W ychodzę z  przeświad­
czeniem, że rodzina form iarza ż>- 
je w  znacznie większymi dostatku 
l i i i  rodziny chałupników Po la ­
ków.

W y k o f iC 7 s r k d  

i cercw aczkŁ
W  małej chałupce na końcu wsi 

mieszka jedna z wykańczarek. Za­
staję ją  przy robocie. Siedzi przy 
okrągłej maszynce zgarbiona, z 
oczami wlepionym i w  wykańczaną 
pończochę Koło n iej na ziemi ba- 
w’i się dwoje dzieci. Są giodne, 
wołają o jedzenie Matka nie nio 
że przerwać pracy, musi skończyć 
ją  tego dnia na wyznaczoną go­
dzinę.

—  Ile  pani zarabia?
—  Teraz trochę lep iej, bo pra­

cuję dla Polaka. Na dzień mogę 
zarobić 2 zł. 50 g r  Żydzi płacą

gr., 1 zł. 60 gr.
—  Ile  godz-n pani ozaennie p ra ­

cuje?
Kobieta uśmiecha się.
—  P rzy  tej robocie 13 godzin, 

czasem dwanaście, a le jeszcze 
mam robotę koło domu, koro dzie­
ci. W sta ję już o samym świcie, o 
4 g, o 3 g. w lecie.

Zm ierzch jes t coraz większy. 
Kobieta wysila oczy nad robotą. 
Po  ciemku, bo na naftę szkoda 
pieniędzy Oczy ma chore, czer­
wone.

m i n*e*wwac zka
ży je  z dzieckiem „kątem ”  przy ob­
cych. Inaczej nie starczyłoby na­
w et na chleb. Zarabia tygodniowo 
6— 7 zł. naprawianiem  oczek, 
spuszczonych w robocie. A  są całe 
tygodnie, kiedy nie ma żadnej 
pracy Wówczas żyć musi z „osz­
czędności" zrobionych w sezonie, 
albo głodować. C. n.

wiea społecznej poastawy 1 bej »uto 
rytetu, od chwili, gdy zapomniał? i 
fp;_-en>wbrzyłn s!ę zaleceniom Mar­
szalka Piłsudskiego. Na sanację żydzi 
już ssę oreotnwać nic mogą.

A le  gdyby się na n.kogo nie 
orientowali, to nie sanacja, ale 
Nalewki zaw isłyby w powietrzu. 
A więc....

Społeczeństwo poiskie więc — z 
punnk*u widzenia żydowskiego — za- 
cz.yna się dzielić na dwa )bozy — 
laszystowski, opierający się na bo­
jującym antysemityzmie, — i demo­
kratyczny, uznający potrzebę obrony 
oraw obywatelskie!! żydów, p.zy po­
zostawieniu im możności zachowania 
odrębnej fizjognomii knltureroej ora/ 
pragnący wciągnąć życów do współ­
odpowiedzialności za losy Państwa.

Nie ma chybć potrzeby mówić, za 
Kió>-ym z tych * dwi ch ścierających 
s;ę obozów opowie się świadome ży- 
dostwo polskie.

Orientują się na fo łks fron t pod 
nazwą „obóz demokratyczny" Ku 
rek żydowski na polskim dachu 
przekręcił się na lewo

T ak będzie w  praktyce
Fołksfron t ma stanowić dla ży­

dów przednią straż w ich oDronie, 
a nawet bojówkę. Oto „Robotnik* 
pomieszcza zamienny list, podpi­
sany rzekomo przez robotników z 
Warki.

W czasie bicia tej biedoty żydów- 
]Skie< t. J stragariarzy, policji w 
ogóle nie było na mieście Nasi to­
warzysze me dopuścili „o  lal»zego 
bicia. Enuccy porwał1 się na nich, ale, 
ie  naszych ir mieście było paru, 
w ;ęc nie mogli poradzić, t.i r,Obili idp 
cejr.i osobne naszego towarzysza ze 
związku i on wpadł do lokalu z tą 
wnaomością, że endecja rzuciła się 
najpierw ra straganiarzy, a teraj na

towarzyszy robotników,- więc w 
blc 18 wkroczyliśmy na rynek i 
ryr.ku v  jednej ul.ezce zaczęto 
atakować kamicrrami: ich bvlo 
to 60. jednak daliśmy hasło skup 
- ę  i wyruszyliśmy do boji; z g 
rękoma, a jednak musieli od . 
roiępować i kiłku z nich zostałc 
lurbowanych, 

fotem zwołaio ogóme zebi 
*)vin przepełnieni.. nkoio J30 | 
wygłosiliśmy rs erat na temat 
czeme antysemityzmu dl? bu 
zji” .

2 e-tuz aztneir cała masa ten 
rat pizyjęła, na zakończenie odśp 
no .Mięuzynarodowke” ,

■sv/jka w obronie żydows 
straganiarzy, zebranie, re fe i 
antysem ityzm ie i „m .ędzyi 
dówka 1 ,-zyż można lep iej sp. 
zadania fo łksfrontu? N aw et 
cja w tych warunkach pędzie 
teczna.

A  k ierownictwo redakcji 
botnika” chwali swoich rob 
ków za dokonane dzieło 

*-iś zamieszczamy w brtmienii 
słownym, a naszym towarzysze 

arki nnwiadamy, że postąpili s 
m ej rozumnie, jak dobrzy iuozir 
dobrzy Poiacy,

My w Polsc; pogromów mie< 
chcemy.

Bronić Nalewek, luau robo
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